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pana UBr. Henryka Levlttowx.

Krytyka literacka i naukowa, byle przez uzdolnio­
nych prowadzona, ma to sobie właściwego, że zwraca 
uwagę na dzieła nowo wychodzące, ocenia ich wartość, 
podnosi znaczenie autora w opinji publicznćj, wyświeca 
jego stanowisko, z jakiego się na rzecz przez siebie 
traktowaną zapatruje, odchyla jego ta lent, jego zasługi, 
ale nie pomija i słabych stron i niedomagali, jakieby 
w pracy jego odkryła. Ztąd w piśmiennictwie wielkie 
krytyki znaczenie, a gdzie jej niema, tam z pewnością 
wnosić można, że kraj czy naród, na niskim stoi stopniu 
wykształcenia. Bo jeżeli dzieło pewnej wagi, nie obu­
dzą niczyjego interesu, widno, że tego rodzaju praca 
publiczność czytającą nie obchodzi, dla tego że się na 
niej niezna i wartości jćj ocenić nie umie.

Mimo tych zasług krytyki rozsądnćj i nienamiętnćj, 
myliłby się jednak, ktoby sądził, że ona od razu roz­
wiązuje swoje zadanie ; że jćj sądy są niecofnione, że 
pod jćj wyroki poddaje się i autor krytykowanego dzieła 
i publiczność czytająca, la k  nie jest. Bo i niezawsze 
krytyk z należnym zasobem wiadomości i trafnego sądu 
ocenia dzieło autora, a ten znów rzadko godzi się z wi­
dzeniem rzeczy recenzenta. Zwykle odpiera jego zarzuty; 
rozpoczyna się polemika krytyczna, interesująca przede- 
wszystkićm osoby do walki występujące. Beszta czyta- 
jącćj publiczności mało w nićj bierze udziału, chyba, że 
dwie szkoły, jak niegdyś klasyczna i romantyczna, wy­
stępują do krytycznej szermierki, bo tu  już chodziło 
o ogólniejsze i wielkie w poezji zasady, ogarniające in­
teres całości intelligencji. Spory szczegółowe mniejszćj

są wartości, a jeżeli się z zaciętością toczą, śmieszą je­
dnych, nudzą drugich i pożytku rzeczywistego nie przy­
noszą. Sąd" intelligencji wyrabia się w niej samej. 
Podżegniony przez krytykę, wyrabia się pa wielu innych 
zdaniach, zkądinąd czerpanych, które sama nauka lub 
lite ra tu ra , a" nadewszystko zdrowy sąd o rzeczy 
przynosi.

Gdyby filozofja u nas była rozpowszechnioną, gdy­
byśmy posiadali profesury i systemy filozoficzne, na wła­
snych badaniach rozwinięte, a przez zwolenników w oso­
bne szkoły uformowane, możeby filozofja natury pana 
Levittoux znalazła wielbicieli metody jego wykładu i re­
alistycznego zapatrywania się na rzeczy; a przeciwnie 
krytyk miałby prawdopodobnie po sobie idealistów', co 
w i d e i ,  czyli w żywotności postępowćj rozwijającego się 
ducha, widzą tak filozofję czystą, jak jćj zastosowanie 
do natury innych objawów duchowego w ludzkości roz­
woju. Możeby wtenczas obudził się interes głębszy dla 
traktującego się przedmiotu, a korzyść niejaka spłynęła 
dla nauki. Gdy tego wszystkiego niema, a filozofja 
w ogóle mało u nas liczy adeptów, kontynuowanie pole­
miki krytycznćj, mianowicie w piśmie jak Tygodnik Wiel­
kopolski, poświęconym nie samćj nauce ale i lekkićj li­
teraturze, byłoby nie jego zaletą, ale jego stroną ujemną. 
Nieliczna u nas uczona publiczność, która znakomite 
zkądinąd dzieło pana Levittoux przeczyta —  mianowicie 
w francuzkićm wydaniu, wiele obszerniejszćm i popra- 
wniejszćm od polskiego (stron 55G, w Warszawie u Ge­
bethnera i Wolffa) —  wyrobi sobie zapewne sąd bez-
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stronny i na tćm co przeczyta, i na tem, co krytyk za­
czepił, a autor w obronie swojej w liście otwartym 
napisał.

Na jednym  głównie kardynalnym  punkcie, którego 
dla tego pominąć nie mogę, opiera się sprzeczność wi­
dzenia rzeczy autora i krytyka, a tym jest samo pojęcie 
filozofji. W edle autora każde traktowanie przedmiotu, 
wyśledzające jego początek, jego prawa, jego rozwój 
i jego cel, już je s t filozofją. I  tego zdania je s t wielu 
uczonych, mianowicie angielskich i francuzkich, podają­
cych badania swoje nad przedmiotem za filozofję. To 
tćż szanowny autor, oparłszy dzieło swoje, nietylko na 
własnych pomysłach, ale głównie na znakomitych wy­
padkach Etienne Geoffroy Saint-H illair’a i F lourens’a 
i innych badaczy francuzkich w rzeczach przyrody, na­
zwał je f i l o z o f j ą  n a t u r y .  Zaś wedle tego, jak  z po­
czątku Grecy a  ostatecznie Niemcy filozofję pojmowali 
i wykształcili —• a do tych rzędu i krytyk się policzą 
—  filozofją nie jest rozumowaniem o przedm iocie, ale 
je s t tym przedmiotem samym. Jest to duch żywotny 
i istotny tego przedmiotu, rozwijający sie sam z siebie, 
wedle pewnych, koniecznych, z istnej własnej duchowej 
natury wynikających momentów. Duch ten przedmio­
towy dla tego poznawan i przyznawan jest przez ducha 
ludzkiego przez myśl i rozum pojmujący —  że tak  
duch ludzkości, jak  duch natury, je s t tylko odblaskiem 
duchowości, jednego, nieskończonego ducha Stworzyciela, 
czyli Boga. My ludzie,jesteśm y rzeczywiście synami bo­
żymi, jak  nas w tej mierze już nauka starego przymie­
rza nazywa, bo mamy krom wiedzy siebie i wiedzę 
Boga, i Jego rćżnolitego objawienia tak  w naturze; jak  
w religji, jak  w społeczności i prawodawstwie, jak  
w' dziejach, pięknie i umiejętności. Całkowitą w ied:ą 
w zupełności je s t Bóg; nie posiada jej bezwiedna na­
tu ra ; a z organizmów żywych, powołany do tej wiedzy 
jedynie człowiek, obdarzony ku temu potrzebnemi na­
rzędziami — rozumem i mową. „ I  stworzył Bóg czło­
wieka na wyobrażenie swoje, na wyobrażenie Boże stwo­
rzył go, mężczyznę i białogłowę stworzył je “ (Gene­
sis I. 27). „Utworzył tedy Pan Bóg człowieka z m ułu 
ziemie, i natchnął w oblicze jego duch żywota, i s ta ł 
się człowiek w duszę żywiącą14 (Genesis II. 7). Na to 
słowa pisma odwołuje się Paweł apostoł w pierwszym 
liście do K oryntjan (Rozdz. XV w. 45 i n.) dowodząc, 
że człowiek najprzód cielesne rzeczy poznaje, potem du­
chowe, że pierwszy jest człowiekiem ziemskim, drugi 
duchowym, niebieskim, i dodaje: „Oto tajemnicę wam 
pow iadam : wszyscy wprawdzie zmartwychwstaniemy, ale 
nie wszyscy odmienieni będziemy. “ „A  gdy to śm ier­
telne przyoblecze nieśmiertelność, tedy się stanie mowa, i  

która jest napisana: pożarta je s t śmierć w zwycięztwie.“ i

W  tych słowach pisma przedstawione mniej więcej j 
i duchowe usposobienie człowieka i rozwój jego ducho­
wości w kolei wieków, od poznawania ciała aż do po­
znawania ducha, aż następnie do zmartwychpowstania 
w odmiennym stanie i pokonania śmierci. Już i z tego 
ź ródła  wyprowadzamy wniosek, że filozofją —  będąca 
badaniem duchowości — jest podmiotowo duchem do ! 
wiedzy rozwijającym się; zaś przedmiotowo, że jest po­
znawaniem tego samego ducha zewnątrz siebie w natu­
rze i w ludzkości. A że wszelka duchowość je s t nie- 
ty l o wiedzą ale i mądrością żywotną, rozwijającą się | 
w prawach natury i w tem wszystkićm, co się dzieje j  

i objawia na niebie i na ziemi, musi w tym rozwoju za­
chodzić s y s t e m ,  to jest nie przypadek, nie dowolność, 
ale konieczność takich a nie innych następstw, wypły­
wająca z istoty samej duchowości, wiodąca wszędzie do 
przekonania, że tylko „Bóg jest, który jest44; że co się 
objawia w przestrzeni i czasie, je s t tylko obłoczą, obra- < 
zem, symbolem boskiej duchowości; że mimo przewrotów j  

je s t postęp i wszystko zmierza do doskonałości i odsła- 
n ia wiekuiste plany boskie, czyli Boga samego w Jego |

i dziele stworzenia, odkupienia i oświecenia czyli udu- 
1 chowienia.

Filozofją więc je s t tą  myślą, myślącą, pojmującą,
! rozwijającą się z siebie, jest duchowością, przychodzącą 
| systematycznie do coraz rozleglejszćj i doskonalszej wie- 
; dzy w człowieku; je s t maluczkim odblaskiem mądrości 

bożej objawiającej się w postępie czasu; je s t duchem 
kroczącym do poznania Boga w nieskończonym Jego ma­
jestacie przez narody i czasy. Zdawałoby się z tą d , że 

j filozofją powinna być tylko jedna. Ona jest też tylko 
I j e d n a ,  mimo różności systemów. Jak  rodzaj ludzki 
| je s t jednćm  człowieczeństwem przez wszystkie wieki, ale 

różnego oblicza w pojedynczych ludziach, w których do­
patrzysz coraz doskonalsze rysy twarzy, coraz udatniej- 
szy ustrój członków; tak  i w pojedynczych systemach 
filozofji, jakie się po sobie rozwinęły, widzisz jednę i tę 
samą myślącą duchowość, ale coraz dokładniejsze poj­
mowanie tego, co jest prawdą, dobrem i pięknem. Zna­
jomość ziemi naszej, geografja, powstała ze zbioru naj­
rozmaitszych podróży i ze zastosowania do niej nauk 
fizycznych, matematycznych i statystycznych; podobnie 
filozofją rozwija się przez rozliczne systemy filozofów 
i przez zastosowanie do niej wszystkich wiadomości 
i umiejętności. W szakże jakikolwiek będzie system , to 
jest, z jakiejkolwiek wychodzić będzie zasady, musi być 
rozwojem z siebie, to je s t rozwojem tćj zasady; a jak a ­
kolwiek ona będzie, zawsze prowadzić musi do Boga 
i Jego objawienia, tak  jak  jedno i drugie wedle tej za­
sady pojmuje.

W ynika ztąd, że filozofją je s t naprzód czysta, poj­
mująca się jako m yśl, czy jako idea , czy jako duch, 
i dochodząca do coraz doskonalszego i zupełniejszego 
wypełnienia tćj myśli, czy tćj idei, czy tego ducha. Na­
stępnie będzie filozofją zastosowana, upatrująca tę  samą 
myśl, tę samą ideę, tego samego ducha zewnątrz siebie 
w pojawach natury i objawach ludzkości. Najobfitszą 
w tem rozumieniu zastosowania jest filozofją Hegla, która 
wszystkie momenta swoich badań czystych odsłoniła 
w całej zewnętrznćj przedmiotowości i ukazała filozofję 
natury, filozofję sztuki, filozofję religji, dziejów prawo­
dawstwa i samego historycznego rozwoju umiejętności 
filozoficznej. Tem się różni n. p. dziejopismo, czy kro­
nikarskie, czy pragmatyczne, czy krytyczne, czy rozumu­
jące, jak  n. p. Buckiego historja cywilizacji w Anglji, od 
filozofji historji, że ta  ostatnia siebie samą odsłania 
w dziejach świata; że własny logiczny rozwój duchowych 
postępów doziera w wypadkach dziejowych; że wskazuje 
na coraz wyższą doskonałość uspołecznienia się ludz­
kiego, jakby zbliżanie się do królestwa bożego na 
ziemi.

Otóż pisząc filozofję natury, trzeba albo w łasną fi­
lozofję czystą zastosować do niej, albo momenta obcego 
systemu filozoficznego odnaleźć w naturze, i w jćj pra­
wach i objawach wskazać obłocz wszystkich tego systemu 
momentów. Jednego ni drugiego niema w filozofji na­
tury  pana Levittoux.

Wszakże je s t jeszcze trzeci sposób pisania filozofji 
zastosowanej. Nie potrzeba koniecznie z własnym lab 
cudzym filozoficznym systemem występować w z a s to s o w a ­
niu. Można w układzie dzieła samemu sobie taki sy?tem 
ułożyć i przeprowadzić. Będzie tam zawsze coś z zasad 
minionćj filozofji, w oryginalny swój własny sposób.
I w tym względzie nauka pana Levittoux o atomach i si­
łach, przypominająca atomistów i dynamistów z dziejów 
filozofji, i k tórą  dla tego nazwałem teoretyczną, mogłaby 
była znaleźć zastosowanie do całego systemu natury, to 
je s t do wskazania, jak  z atomów, będących razem silami 
(przyciąganie w odpychaniu) powstaje ruch i żywot, jak  
tworzą się komórki, ciała; formują się nieorganiziny 
i organizmy; jak  powstają królestwa rzeczy stworzonych, 
klasy, gatunki, rodzaje i odmiany; jak  z tych pierwia­
stków dochodzim do myrjad światów: słońc, planetów,
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księżyców, komet i mgławic; jak wreszcie utrzymuje się 
ład i porządek tej nieskończoności stworzonego i wciąż 
tworzącego się świata. Jakoż szanowny nasz autor zbliża 
się wielekroć w dziele swojem do realistyczno-filozoficz- 
nego przedstawienia rzeczy. Jemu jest ciągle na uwadze 
myśl przewodna: jedność w rozliczności, i rozliczność 
w jedności. Jest to kompas, którym szczęśliwie steruje 
po przepaściach wielkiego swojego zadania. Ale czego 
mu niedostaje, i co badaniom jego odbiera charakter fi­
lozofji, — to jest s y s t e m a t y c z n o ś c i .  A systema­
tycznością nazywam duchowe i następne rozwijanie się 
myśli z przyjętej za pewnik zasady (atom i siła); — to 
konieczne wewnętrzne parcie do łańcuchowego postępu 
od znanego do nieznanego, od jednego rozwinionego 
momentu do logicznego przerzucenia się w następny; — 
tę mimowolną logiczność takiego a nie innego rozprowa­
dzenia myśli; — tę żywotność ducha, który się sam wije 
i rozwija od atomu i siły, do organicznej całości ogromu, 
do mądrości i porządku wszech rzeczy stworzonych.

Co nazywamy me t o d ą wykładu czyli jego we­
wnętrzną formą, nie jest to coś zewnątrz naniesionego, 
nie jako ramy takiego lub owrakiego kształtu, w które 
się treść wkłada. Nie, ponieważ to jest forma wewnę­
trzna, więc z istoty samego przedmiotu wyniknąć po­
winna. Duch sobie sam formę nadaje, nie dowolną ale 
właściwą, jak słowo w stosowny wyraz mowy ludzkiej 
się obleka, jak myśl w odpowiednie zdanie się upostacia. 
Tę wielką wartość ma filozofja Hegla, że metodę swoją 
dyslektyczną z dyalektyką samej filozofji zidentyfikowała. 
Ale i każda inna metoda musi z treści swojej wypływać, 
jeżeli rzecz ma się przedstawić jako filozofja. Takićj 
metody nie znajdujemy w dziele p. Levittoux.

Autor słusznie zauważa w odpowiedzi na recenzje 
jednego z swoich krytyków warszawskich: „stanowczo 
odmawiam tytułu filozofa człowiekowi, który nie znając 
anatomji i fizjologji, bierze się do filozofji władz ducha.11 
Wszakże równem prawem odmówićby trzeba tytułu filo­
zofa dokładnemu znawcy władz ducha, co pisze ich fi­
lozof] ę a filozofji nie zna. Nie można p. Levittoux za­
rzucić nieznajomości filozofji. Musiała ona stanowić część 
jego studjów. Potrąca o nią wielekroć w piśmie swojem. 
Wnoszę, że nawet znajomość nowszych systemów nie jest 
mu obcą. Ale zapracowany na naukach medycznych, 
oswojony dokładnie z pierwszymi mistrzami nauk przy­
rodniczych szkoły francuzkiej, mógł sposobem Jana Śnia­
deckiego i Mickiewicza zapatrywać się na potworność 
i nieużyteczność niemieckićj filozofji; a że nie przytacza 
żadnego z filozofów, co o filozofji natury pisali, wnosićby 
można, że takowych nie robił przedmiotem znakomitych 
zkądmąd badań sw'oich przyrodniczych.

Pisząc o atomie i o siłach, nie pozyskał przez to

j  nazwy filozofa atomisty lub dynamisty. Możnaby go 
j  tylko nazwać fizykiem zapatrującym się na naturę z ato- 

mistycznego i dynamistycznego stanowiska. Bo nie 
dosyć pisać o atomie i sile, ale, położywszy je za zasadę 

J  swych badań filozoficznych, trzeba z jednego i z drugiej 
j  wysnuć metodę filozoficzną, by nią rozwinąć cały system 

natury. A tego się w pracy p. Levittoux dopatrzeć nie 
j  możemy. Brak tam systematycznego rozwoju i tego we­

wnętrznego popędu myśli zasadniczej, która wszystkie 
następstwa z konieczności z siebie samćj rozsnuwa.

Jaką była filozofja atomistyczna Demokryta z Abdery, 
zupełnie nam niewiadomo, bo tylko szczupłe po nim po- 

| zostały fragmenta, które zebrali Stephanus i Orelli. Ale 
j szkoła atomistów, założona przez Leucvppa, była nowszą 

szkołą Eleatów i powstała ze szkoły dawniejszej Eleatów, 
j  do której należeli Xenophanes z Kolofonu, Parmenides 
j  i  Zenon, obydwaj z Elei. Z tych pierwszy położył za­

sadę odwiecznego bytu istniejącego w tern wszvstkiem,
I co jest myślą i prawem natury; drugi był dogmatykiem, 

wyróżniającym ideę wszechrozumu od wiadomości, jakie 
j z doświadczenia nabieramy; trzeci nareszcie wykształcił 

j  dyalektykę. Wnosić ztąd powinniśmy, że i nowsza szkoła 
Eleatów, jakkolwiek na doświadczeniu i na naturze się 

; oparła, była osobnym systemem filozofji, rozwijającym 
metodycznie przyjętą zasadę atomu, do jakiejś organicz­
nej całości. Wniosek ten tćm bardziej usprawiedliwiony, 
że z tej szkoły wyszły tak głośne w starożytności imiona’ 
jak Protagoras i Anaxarchos, obydwaj z Abdery.

Jakkolwiek przecież stanowiska autora i krytyka są 
! ri(; l)0(} względem zapatrywania się na filozoficzne 

przedstawienie przedmiotu tak ogromnego, jakim jest 
natura, to jednak z tego nie wynika, aby dzieło p. Le- 

I vittoux, czy ono się filozofją natury, czy fizyką lub sy­
stemem natury nazywać będzie, nie zasługiwało ze 
wszech miar na uwagę uczonej publiczności. Sądzę 
i owszem, że mianowicie francuzkie wydanie: Ph i loso-  
pl i i e de  la n a t u r e ,  znajdzie “mianowicie we Francji, 
gdzie filozofja idealna nie popłaca, należyte uznanie, nie- 
tylko jako oparte na francuzkich badaniach, ale zboga- 
cone wielce własnemi, znakomitemi pomysłami autora, 
w kwestjach najwyższej wagi, bo w kwestjach tajemnic ' 
natury i więcej jeszcze tajemniczego wszechświata.

O zaletach tego dzieła jużeśmy się w recenzji na­
szej rozpisalb Nie pozostaje nam, jak w własnem imie­
niu, zapewnić publicznie Szanownego Autora o naszym 
szacunku i poważaniu, a w imieniu nauki, zachęcić go 
do nieustawania w pracy, z taką rozległą znajomością 

j  rzeczy i z rzadkim talentem ścisłej obserwacji w jego 
; F i l o z o f j i  n a t u r y  dokonanej.

Dr. Karol Libelt.

AP fliisiiiisi
Studjum literackie 

W alerego  P rzyborow skiego.

... ..  Pisarz jest to natężona struna iva arfie bytu — 
j której dłon ducha czasu sobie właściwe i odpowie- 
dnie tony wydobywa.

(Ciąg dalszy.)
Z  moich n r ta lek .

A. jak wyższe warstwy były ze szczętem zepsute 
tak niższe innego rodzaju robak trawił i gangrenował! 
Zachowała się tam wprawdzie jeszcze surowość i pro­
stota obyczajów, religijność i cnoty, ale pod powiewem 
nowego ducha wytwarza się potworny egoizm, obojętność

na najświętsze kwestje, domatorstwo, myśl o robieniu 
pieniędzy. W tym kierunku typową postacią jest taki 
Bartłomiej Michałowski, Ochocki, Sagatyński, Karpiński 
i t. d. Ten ostatni, niby poeta a całe życie kłania sie 
panom by wyżebrać chleba kawałek — samolub do wy-
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sokiego stopnia, myśli tylko o sobie — religjant i mo­
ralista a bezwstydem rażą własne opisy jego miłostek, 
jakich kilka miał w życiu'). Dziwna obojętność jest 
wreszcie ogólną prawie cechą tamtoczesnćj szlachty. 
Nawet ks. Kitowicz nie jest tu  wyjątkiem. Jest to bo­
wiem człowiek mający swoją własną, parafiańską poli­
tykę —  co tćj może szkodzić, to tylko, to go oburza... 
Smutny i rozpaczliwy jest obraz kraju w onym XVIII 
wieku. ,{Pieniactwo, powiada współczesny pisarz2), stało 
się sposobem do życia i zebrania majątku dla szlachcical 
— więcej powiem, zostawiali patronowie w dziedzictwo 
synom swoim, lub zięciom w posagu papiery w sprawie 
jakiej ważnój z zaleceniem jak najdłuższego jćj przecią­
gania i ztąd zrobienia majątku — podsuwali takie wy­
razy w dekretu trybunalskie lub assesorskie, używani 
do rady od słabego sądu, aby sprawy znów mogły z ja­
kiej ustronnej kategorji, wracać się i otwierać nowe pole 
dla ich zdzierstwa...“ „Zbytek zajął miejsce prostoty 
obyczajów, woła inny pisarz3), podłość miejsce szlache­
tnej ambicji, zniewieścialość miejsce waleczności.44 \Prze- 
dajność głosu dochodzi do m axim um ^„podczas elekcji, 
mówi ks. Kitowicz4), ^znaczne zyski zazwyczaj spływały 
na szlachtę owych czasów, kiedy się kilku kandydatów 
a jeszcze cudzoziemców do korony ubiegało, że się pra- 
wie same dukaty do kieszeni cisnęły a wino zewsząd 
strumieniami do gardła płynęło^.44 Nawet osobistości 
zkądinąd uczciwe i bohaterskie, nie wstydzą się wcale 
sprzedawać swego głosu, — tak poziom godności obywatel­
skiej był nizki. Przykładem niech służy raz już wspo­
mniany Michał Strawiński, który w r. 1754 przekupiony 
od donatarjuszów ordynacji ostrogskićj, zrywa sejm 
w Warszawie. Był wtedy posłem z powiatu starodub- 
skiego5). Wreszcie takich przykładów możnaby tysią­
cami nacytować, że już nie wspomnę o gorszącćj spra­
wie wywolanćj z Lego powodu na jednym z sejmów za 
Augusta I I I6). \D rugą kardynalną i niezmiernie po­
wszechną wadą owoczesną było pijaństwo. Tu już wy­
jątków nie znajdujemy.} „Taki szlachcic co trzeźwość 
zachowywał, opowiada Kitowicz7), w swem domu nie 
wielką miał estymację, nie wiele wart był w kompanji 
i pospolicie nazywano go francuzem, moderatem, wędzi- 
kiszką4', a dalej6) „panowie wielcy starali się o pijaków, 
którzy lubili trząsać sejmikami i rej wodzić po wszyst­
kich magistraturach. Gdy albowiem w narodzie nic nie 
można było zrobić bez pijaństwa, czy to zgodę jaką, 
czy elekcję, czy interes własny utrzymać, nie oblawszy 
go trunkiem jakim , podług wartości osób, należycie, 
sama zatem rzecz zniewalała panów do konserwacji przy 
boku swoim głów, na wszelkie trunki jak najmocniej­
szych, którzyby ich w takowćj potrzebie gardłem swoim 
zastępowali — gdy tymczasem panowie, takowem za­
stępstwem cokolwiek przy lepszym rozumie zostawieni, 
zamroczone rozumy, albo raczej machiny bezrozumne, 
do swoich zamiarów nakręcali...44 Ztąd tćż pojawiają 
się w tćj epoce głośni pijacy, jak ów pan Małachowski 
na Bąkowej Górze — jak książę Panie kochanku Karol 
Radziwiłł, wojewoda wileński. Ten ostatni „był prawie

') Pam iętniki Franciszka Karpińskiego
2) Próbka pióra bezstronnego obywatela. — W stęp.
3) Życie Sulkowskiego Hortenzjusza de Saint-A lbin, p. 17.
4) Pam iętniki (edycja A. Wójkowskiego) p. 82. 
s) Ibidem — p. 28.
8) Czytaj Henryka Szm itta: Panowanie Augusta III.
’) Pamiętniki (edycja I. Łukaszewicza) III, p. 139.
8) Ibidem III, p. 141.

zawsze pijanym44 jak mówi autentyczne ówczesne źródło') 
i to „pijaństwo ustawiczne nawet mu rozeznać między 
dobrą i złą wolą swoich konsyljarzów niedozwalało442). 
Książe Panie kochanku wreszcie jest typem uczciwej 
ówczesnćj szlachetczyzny — ciemny, nieuk, pijak, zapal­
czywy, oponent dworu i nowego ducha, bohater nako- 
niec kiedy tego potrzeba, miłuje kraj nadewszystko. 
Znał on dobrze wady swego wychowania, czuł co winien 
był swemu imieniowi — ale słaba głowa, upadł, rzu­
cany na wsze strony przez wszystkich, kto tylko chciał 
lub nie chciał. Pomimo jednak ześrodkowania w sobie 
całej surowości staropolskich obyczajów, jego legja al­
bańska dowodzi, jak daleko zapuścił w rdzeń konarów 
społecznych, robak zepsucia gangrenę. Legja ta odzna­
czała się szaloną^ odwagą, to prawda, ale i burdami 
a nawet częstokroć gwałceniem kobićt3).

jKardynalną jednak cechą całćj owoczesnćj szlachet­
czyzny, jest dziwna niechęć ku wszelkim ruchom, coby 
mogły ich sielski i samowładny na swych śmieciach ży­
wot zamięszać. Domatorstwo i sielankowość ta wzrasta 
z każdą chwilą, okupywana wszystkiem, nawet całością 
kraju i godnością w ła sn ą ^ /z a Augusta III, podczas 
kiedy Europa kąpie się w eftrw i siedmioletnićj wojny, 
Polska rozpoczyna hulaszczy karnawał swego żywota, 
który wkrótce się miał straszliwie, niestety, skończyć. 
Rzeczpospolita owoczesną na zewnątrz wygląda jak trup 
milczący, uśpiony, z tym królem Sasem, idjotą, na czele, 
który przez całe życie nie mógł się nawet języka pol­
skiego wyuczyć1) — wewnątrz zaś trawiony robactwem, 
które już stypę pogrzebową gotuje sobie wśród głuchego 
szmeru. Nieład wewnętrzny, brak poczucia godności 
własnćj w jednostkach, a co zatem idzie, i w narodzie 
całym, ciągłe zrywanie sejmów, nietolerancja religijna 
i wyuzdany fanatyzm, jak tego dowodzi sprawa toruńska 
—  oto obraz Polski saskiej. A przyświeca temu Au­
gust III i minister jego, pochlebca, ukryty nabożniś5). 
A poniżćj, lud codzień nieszczęśliwszy, bo posiadacze 
majątków, starając się wszelkiemi siłami powiększyć do­
chody, ciemiężyli chłopa6).

W takim stanie kraju zasiadł na tronie Stanisław 
August, „jak upiór zsiniały na grobie44, że użyję wyra­
żenia współczesnego pisarza. Z nim pojawiają się nowe 
wyobrażenia i rozpoczyna się rozkład socjalny starćj 
Respubliki. To tćż w tej chwili w obozie szlacheckim 
rozlegają się żale, za szczęśliwemi i spokojnemi chwilami 
panowania Augusta III. „Polska, woła współczesny pi­
sarz7), nie miała szczęśliwszych czasów i podobno więcćj 
takich mieć nie będzie, jak były pod słodkićm panowa­
niem Augusta III, przeciw któremu niewdzięczność Po­
laków sprawiedliwie ukarały niebiosa następnćin pano­
waniem...44 Są to ostatnie chwile szczęścia w istocie 
dla zaściankowej polityki szlacheckićj Rzeczypospolitej — 
kona już ona, jeszcze raz jasnym blaskiem bohaterstwa 
błysnąwszy w Barze, wraz z ostatnim dźwiękiem nie- 
skończonćj pieśni Michała Ogińskiego... A obok niej, 
drgającej jeszcze w konwulsjach śmierci, hula i szydzi 
i śmieje się nowy świat, poroniony płód trupiego nasie­
nia, którego charakterystycznym wyrazem jest Kajetan 
Węgierski — o nim więc teraz mówić będę.
 _________  (Ciąg dalszy nastąpi.)

') Rulhiere — Histoire de Pologne III, p. 114. Pam ijtuiki 
Kitowicza III, p. 129.

2) Kitowicz (edycja A. W ojkowskiego p. 80.
b  Rulhiere — Histoire de Pologne II, p. S4.
*) Rulhiere — Histoire de Pologne I , p. 176.
5) Ibidem — 1, p. 179
8) Ibidem — 1, p. 184.
’) Kitowicz (edycja A. W ójkowskiego) p- o.



H I S T U R J A  S I W E G O  W Ł O S A
P ow ieść  

Władysława Łozińskiego.
(Dalszy ciąg.)

— Mój panie —  odezwał się jadowitym tonem 
Sauger, chowając pieniądze do swych bezdennych kie­
szeni —  czy pan wiesz, że to gwałt hył, i że ja ...

Zyberg nie dał mu skończyć, ale zbliżając się do 
niego i mierząc go groźnie wzrokiem, zawołał:

— Słuchajże Sauger, jeszcze jedno słówko mam do 
powiedzenia. Ty wiesz doskonale, że twoje postąpienie 
z moim bratankiem, któregoś o śmierć przyprawił, było 
zbrodnią i oszustwem, i to nietylko zbrodnią w obec 
Boga i sumienia, ale zbrodnią w obec sądów; ty wiesz
0 tćm, ale nie wiesz zapewne, że w moim ręku znaj­
dują się najzupełniejsze dowody tćj zbrodni, i że wy­
starczy tylko słówko jedno, aby cię osadzić tam , gdzie 
ci się oddawna należy miejsce, w kryminale. Uśmiechasz 
się na to, bo wiesz, że jeźli tego dotychczas nie uczy­
niłem, to nie przez pobłażliwość dla ciebie, ale przez
wzgląd na poczciwe imię, które noszę, a które nosił
także mój brataniec. Nie chciałem tćj sprawy wywlekać
przed sąd sprawiedliwości ludzkiej. Ale to był wstyd 
fałszywy, i ja  ten wstyd pokonać potrafię. Honor osób, 
na który godzisz, jest mi tak drogi, jak honor mego 
nieboszczyka bratańca, jak honor mój własny, i przysię­
gam ci, Sauger, na wszystko, co mi święte, że wytoczę 
ci śledztwo i do kryminału wsadzę, jeźli szepniesz kie­
dykolwiek słówko o tej sprawie całćj! Pogrzeb ją  wraz 
z innemi twemi brudnemi tajemnicami, rzuć ją  w głąb 
twój czarnćj duszy, w której już tyle strasznych zbrodni 
spoczywa! Dziś jeszcze jadę do Lwowa i zaraz składam 
wszystkie dowody przeciw tobie u mego adwokata. Naj­
mniejsza niedyskrecja z twojej strony, a obaczysz, czy 
się nie sprawdzą moje słowa!

Rzekłszy te słowa tonem stanowczym i energicznym, 
który tak imponował Saugerowi, kapitan otworzył drzwi
1 wyszedł. Siadłszy na konia, popędził galopem do 
Drużkowa, i tu nie odpowiadając nawet nic na pytania 
rodziny i na jej czułe wymówki, kazał natychmiast za- 
prządz konie i pojechał do Lwowa.

Późno w nocy przybył Zyberg do miasta. Przeno­
cował w hotelu, a nazajutrz rano wysłał komisjonera po 
adres Jarskiego. Skoro o adresie się dowiedział, udał 
się natychmiast na miejsce ^wskazane. Jarski mieszkał 
na jednej z najokazalszych ulic. Przed pomieszkaniem 
jego stał parokonny fjakier. Kapitan mijając go, zapy­
tał woźnicę:

Na kogo czekasz?
Pan hrabia Jarski mnie zamówił.

— Dokąd jedzie?
— Nie wiem, gdzieś na wieś pojedziemy, na kilka 

tml z miasta.
Zyberg uśmiechnął się zlekka. Domyślił się, dokąd 

zamierzał jechac Jarski. I  dla naszych czytelników nie 
będzie to zaga,dką. Dzień, w którym zamyślał Zyberg 
zrobić niespodziewaną wizytę Jarskiemu, był właśnie 
owym dniem żądanćj przez Oktawa schadzki, którego 
przebieg opisaliśmy w poprzednim rozdziale.

Z surową miną i kięcąc swoj wąs biały, udał się 
Zyberg na pierwsze piętro, gdzie mieszkał Oktaw, 

przedpokoju zastał lokaja w świetnej liberji.
—  Pan hrabia w domu?
Lokaj zmierzył gościa od stóp do głowy i poczytu­

jąc go może za jakiego niecierpliwego rzemieślnika, bo 
kapitan ubrany był w szaraczkową swą kapotę, chciał 
już dać jedną z zwykłych w takich razach odpowiedzi, 
gdy spotkawszy się z groźnym i imponującym wzrokiem

kapitana, spuścił, z tonu i odpowiedział z zakłopo­
taniem :

— Jaśnie pan w domu, ale na wyjezdnćm, nie wiem 
czy przyjmuje , pójdę się dowiedzieć...

— Niepotrzeba... — odparł krótko Zyberg i od­
suwając na bok lokaja, poszedł wprost do pokoju.

Jarski ubrany był po podróżnemu i właśnie miał 
wychodzić z pokoju. Zobaczywszy niezameldowanego 
gościa stanął i niechętnie spojrzał na kapitana, niezdej- 
mując nawet kapelusza, który już miał na głowie.

— Przepraszam — rzekł Oktaw szorstko — ale 
czy nie powiedział panu lokaj, że wyjeżdżam natych­
miast i że ani pół minuty stracić nie niogę?

—  Słyszałem o tćm, ale...
— Ale?... — zapytał tonem niegrzecznym i aro­

ganckim zniecierpliwiony Jarski.
— Ale ponieważ pan n i e  p o j e d z  i e s z  — odparł 

z spokojnym naciskiem Zyberg — więc nie będę prze­
szkadza! panu.

Oktaw spojrzał z gniewem i z zdziwieniem na swego 
nieproszonego gościa. Posunął się ku drzwiom do przed­
pokoju i zawołał głośno:

— Czy fjakier czeka!?
— Czeka, jaśnie panie! — odpowiedział lokaj.
— Jeżeli czeka -  wmięszał się teraz tonem sta­

nowczym Zyberg — to go odpraw! Rozumiesz! Niech 
jedzie do domu, pan hrabia zostanie!

I  zamykając drzwi do przedpokoju, przystąpił bliżej 
do Jarskiego i rzekł:

— Jestem kapitan Zyberg i przybywam właśnie 
ztamtąd dokąd ty chciałeś jechać, mój panie! Proszę 
mi wierzyć, w Zbrojnćj nikt cię nie oczekuje!

Jarski z najwyższem zdumieniem a prawie z prze­
strachem spojrzał na kapitana i cofnął się mimowolnie 

Proszę zostać — mówił dalej Zyberg, mierząc 
ciągle^ surowym wzrokiem Jarskiego — i proszę się roz­
bierać, a radzę zacząć od kapelusza...

Jarski machinalnie zdjął kapelusz, ale tak był po- 
mięszany, że przez chwilę do słowa przyjść nie mógł.

— Mój panie — rzekł nareszcie, ale niepewnym 
głosem —  nie mam przyjemności znać pana, pierwszy 
raz słyszę nazwisko pańskie, i nie pojmuję, co to wszy­
stko znaczy ?

— Mój panie — odparł silnym i powolnym tonem 
Zyberg —  nie mam także przyjemności znać pana, pier­
wszy raz czytałem wczoraj jego nazwisko tuż obok damy, 
która takiego sąsiedztwa pewnie sobie nie życzyła a wła­
śnie przychodzę się zapytać, co to znaczy?

Po twarzy Oktawa przebiegł żywy rumieniec, i na­
tychmiast ustąpił miejsca śmiertelnej bladości.

—  Nie rozumiem... — wyjąknął w najwyższćm po- 
mięszaniu, choć słowa Zyberga były dlań w przerażający 
sposób wyraźne.

— Wytłomaczę to panu bardzo jasno — odparł 
surowo Zyberg, dobywając z kieszeni fatalny wexel. — 
Przypatrz się pan temu skrawkowi papieru! Dopuściłeś 
się haniebnego czynu, mój paniczu, naraziłeś twoją wła­
sną sławę i sławę niewinnćj kobićty, rzuciłeś na brudną 
kartę własny los i szczęście twojćj matki, splamiłeś imię 
twego ojca, któregom znał i cenił wysoko, panie Jarski!

Słowa te uderzyły w Oktawa siłą piorunu... Po­
stać jego złamała się pod tym strasznym wyrzutem. 
Oparł się o ścianę, zakrył twarz pochyloną rękami i nic 
nie mówił. Kapitan chwilę patrzył na ten widok mło-
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dzieńca, który znalazł się po raz pierwszy w życiu 
w strasznćm położeniu, oko w oko z sromotą...

— Co pań na to odpowiesz? — rzekł po chwili 
milczenia.

Jarski odkrył twarz swoją, która się zmieniła wy­
razem nieopisanego wzburzenia, wyprostował się prawie 
dumnie, i postępując naprzód, zawołał:

— Odpowiem panu na to, żeś pan powiedział 
prawdę. Odpowiem panu na to, że w tej chwili czuję, 
żem popełnił czyn podły, lecz przysięgam panu, że da­
jąc się skłonić do tego postępku, za niewinny żart go 
prawie uważałem. Odpowiem ci dalej na to, panie ka­
pitanie, że dług mój spłacę, tak jak  się długi podobne 
płacą. Jesteś żołnierzem, panie Zyberg, więc otwarcie 
pomówię z tobą. Opuść mnie pan na chwilę, zostaw 
mnie samego, a nim zejdziesz ze schodów, uczynię, co 
mi jeszcze uczynić pozostaje !

Tu Jarski ruchem dziwnie stanowczym choć prze­
lotnym wskazał \pa pistolety, które leżały obok na stole.

— Wierzę ci, że uczyniłbyś to bez namysłu! — 
odparł poważnie kapitan — bo wierzę ci, że twoja nie­
rozwaga stanęła d?iś przed tobą straszliwym upiorem! 
Ale to mój chłopcze zły sposób płacenia długów ! Czy 
myślisz, że kula honor salwuje? Wierzaj mi, mój mło­
kosie, że znam się na prawidłach honoru, bom posiwiał 
w jego służbie i w posłuszeństwie jego prawom. Szcze­
gólny jest ten wasz kodex honorowy, wy nowożytni ry­
cerze! Dziś mam wyobrażenie o tobie, żeś lekkomyślny 
chłopak i nic więcćj, gdy sobie w łeb palniesz, pogar­
dzać będę tobą, bo się okażesz złym człowiekiem, złym 
katolikiem, złym synem nareszcie. Nie płać długów 
i przewinień śmiercią, bo taka śmierć, to nowe oszu­
stwo, ale płać je życiem twojem całem przyszłem! Jesteś 
młody i ledwie żyć zacząłeś, masz czas naprawić 
wszystko!

— Cóż mogę uczynić! — zawołał Jarski — cóż 
mi pozostaje innego nad samobójstwo. Coś powiedział 
kapitanie, prawdą jest, ale czyż można przeżyć hańbę ?

— O wy wyznawcy szlachetnej ambicji! — zawołał 
z gorżkim uśmiechem Zyberg — odkąd się u was hańba 
zaczyna ? Czyż nie zaczyna się ona z chwilą, kiedyś 
zły postępek popełnił? Czyż nie zhańbiłeś się już 
wtedy!

—  Ale nikt o hańbie mej nie wiedział! — szepnął 
Oktaw drżącym głosem.

— A tyś nie wiedział, panie Oktawie ? Kto się 
siebie nie wstydzi, nie ma już szlachetnego powodu wsty­
dzić się drugich!

— Więc cóż pocznę, przez litość! —  zawołał Ja r­
ski. — Sam widzisz, panie kapitanie, że jestem zgubio­
nym! Przeklęty lichwiarz, zdradził mnie ohydnie! Kto 
panu dał ten wexel okropny? Ona?

— Co za o n a ?  — zapytał surowo Zyberg.
— Czy widziała go hrabina Rokicka?
— Nie widział go nikt prócz m nie! — rzekł Zy­

berg. — Powtarzam, nie widział go n ik  p r ó c z  m n i e  
i nikt go widzieć nie będzie! Jestem starcem i umiem 
być wyrozumiałym, straciłem przez podobny wypadek 
drogą mi osobę, i umiem mieć litość! Nie przyszedłem 
się pastwić nad tobą, ale chciałem ci dać naukę. Ko­
rzystaj z niej chłopcze, póki masz czas ku temu! We­
xel wykupiłem od Saugera sam, i nikt o nim nie wie, 
prócz mnie i jego. Ja  będę milczał, a on musi milczeć... 
Postarałem się o to...

Rzekłszy to, kapitan wziął wexel i podarł go w ty­
siąc drobnych kawałczyków.

Jarski stał iiiemy, osłupiały, i słówka przemówić 
nie mógł. Bladość twarzy tylko i kurczowe drganie ust 
zdradzały, co się działo w jego piersiach...

— Zniszczyłem dowód twego występku — mówił 
dalej Zyberg — bo chcę, abyś to, czego od ciebie teraz

żądać będę, uczynił dobrowolnie i z szlachetnej powoi 
ności, a nie pod naciskiem przymusu i obawy.

— O szlachetny panie! — zawołał teraz Jarski 
z gwałtownym wybuchem szczęścia i uchwycił za dłonie 
kapitana.

— Zniszczyłem dokument, który wykupiłem poży­
czonym groszem, a wiedzieć musisz, żem człowiek 
ubogi. Czy masz odwagę teraz w łeb sobie strzelić? 
Nie, nie miałbyś tej niezaszczytnej odwagi. Posłuchajże 
teraz, czego żądam od ciebie.

—  Rozkaż, kapitanie, wszystko uczynię!
— Weź pióro i papier, podyktuję ci list do matki!
Oktaw posłuszny jak dziecko usiadł przy biórku.
Powaga imponująca Zyberga, energja, która tchnęła

dziwną siłą z każdego słowa jego, a z pod którćj prze­
cież przebijało się serce szlachetne i wspaniałomyślne, 
sytuacja, w której kapitan stanął przed Oktawem, wszy­
stko to takie głębokie sprawiło wrażenie na Oktawie, 
żc gotów był do najmachinalniejszego posłuszeństwa, że 
czuł nieprzezwyciężony jakiś wpływ silniejszego charak­
teru nad sobą, że w końcu zadowolonym był z tego, iż 
jakaś mocna dłoń kieruje nim jak niedołężnćm, slabem 
dzieckiem...

Zyberg myślał przez krótką chwilkę, a potem dy­
ktować mu począł:

— „Najdroższa matko dobrodziejko!“ To stary styl 
trochę, nieprawdaż? Zapewne pisywałeś dawniej „Chere 
maman“ ? Proszę, zastosuj się tym razem do starego, 
który nigdy inaczej do swej matki nie pisał, nigdy 
w francuzkie czułostki z nią się nie wdawał, ale, Bóg 
widzi, nigdy jej serca nie zasmucił.... Czy napisałeś?

Oktaw potwierdził skinieniem głowy.
—  Pokaż tedy Wasze, panie hrabio — rzekł Zy­

berg i rzuciwszy wzrok na napisane wyrazy, dodał: — 
Źle mój chłopcze, nie jesteś mężczyzną! Ręka ci drży... 
patrz jak to poznać po piśm ie! Czy kochasz twoją 
matkę, panie Oktawie?

— Czy ją  kocham? — powtórzył Jarski z dziwnem 
wzruszeniem, które dobroczynnie wpłynęło na jego roz­
paczliwie usposobiony umysł.

— W jednćj z bitw, a byłem w niejednej — rzekł 
Zyberg — zostałem silnie zranionym w prawe ramię. 
Gdy mnie odniesiono do lazaretu, nie dałem się pierwej 
opatrzyć, dopóki nie napisałem listu do mój matki. 
Wiedziałem, że go oczekiwać będzie w bolesnćj niepe­
wności. Chciałem tedy, aby wraz z wieścią o bitwie, 
otrzymała zaraz i wiadomość o mojem życiu. Nademną 
stał lekarz z instrumentem, którym miał mi wyciągać 
kulę. Czułem ból w ramieniu okropny, ręka mi drę­
twiała, a bałem się bardzo, aby po drżącym charakterze 
mego pisma matka nie odgadła, żem ranny. Serce 
matki jasnowidzącóm jest, panie Jarski... Wtedy po­
myślałem o tćm, jak ona mnie kocha, ta biedna matka 
moja, i jak ją  srodze zasmucę, jeśli czemkolwiek zdra­
dzę, żem ranny. Zebrałem całą siłę mego ducha i na­
pisałem list tak silnym i pewnym duktem, jakiego nigdy 
nie miałem przedtem przy zdrowćj ręce. Pisz pan, pa­
nie Oktawie: „Najdroższa matko dobrodziejko!“

Jarski chwilkę siedział nieruchomy, a nagle posunął 
piórem i podyktowane słowa napisał ręką silną, wyraźną, 
energiczną.

— Brawo, mój chłopcze! — zawołał kapitan -- 
teraz wierzę, że to co napiszesz, będzie prawdą. Pisz 
tedy dalćj.

I Zyberg znowu począł dyktować:
„Kilka ostatnich miesięcy mego życia przekonało 

mme, że oboje, kochana mamo, łudziliśmy się co do ła­
twości świetnej karjery dla mnie. Myślałem do nieda­
wna jeszcze, że dość jest nazywać się Jarskim, dość wy­
wodzić się z krwi dostojnćj i szlachetnćj, błyszczeć po­
zornym szykiem i zgrabnie figurować w salonach, aby 
szczęście samo zleciało w moje ramiona. Szczęście ślepe



—  535  —

tylko niedołężnych proteguje, a ty niechciałabyś mamo, 
aby twój syn był niedołężnym faworytem losu. Kazałaś 
mi być dumnym z moich przodków, matko kochana, 
a ja  nie mógłbym wykonać tyle drogiego mi życzenia 
gdybym ociągał _ sio jeszcze dłużej z spojrzeniem życiu 
w oczy, śmiało i mężnie, jak Jarskiemu przystoi. Tobie 
wolno marzyć, dla tego że mnie kochasz, mnie nie wolno 
iść za twoim przykładem, także dla tego, że cię kocham. 
Kie będzie miał nigdy jutra, kto niema nigdy „dzisiaj.“ 
Dla tego też powiedziałem sobie, d z i s i a j  rozpocznę 
inne. życie, d z i s i a j  wstąpię na drogę jakiegokolwiek 
poważnego obowiązku, abyś ty droga matko, mogła mi 
kiedyś powiedzieć, że twoje marzenia były słuszne. 
Muszę przestać się łudzić, abyś Ty się rozczarować nie 
potrzebowała. Skłonności moje ciągną mnie do stanu 
wojskowego, a jenerał Rokicki dał mi przykład że go 
mam pojmować me jako zabawkę, ale jako poważną, 
trudną rycerską naukę. Jutro wyjeżdżam, a drugi list 
otrzymasz odemnie z pułkowej stacji, którćj jeszcze nie 
mogę ci wymienić. Otrzymasz list od szeregowca, 
a stopień to bardzo zaszczytny, bo pierwszym jest do 
szlif jeneralskich. Proszę Cię o błogosławieństwo Twoje, 
moja kochana mamo!“

Zyberg skończył dyktować.
— Czy podpiszesz ten list, panie Jarski? — za­

pytał.
Oktaw" P0(^ sa^era • — odparł żywo i energicznie

— Na tem nie koniec — rzekł Zyberg —
’kusz papieru i pisz dalej.

Oktaw uczynił, czego kapitan żądał. Zyberg znowu 
począł dyktować.

— „Ja poniżej podpisany Oktaw hrabia na Ostro- 
grodzie Jarski pismem niniejszćm się zobowięzuję, kon- 
nrmując słowa moje honorem szlacheckim, że w tejże 
chwili, w którćj tylko możliwćm mi to będzie, wypłacę 
Wielebnemu księdzu Andrzejowi Pliszy, proboszczowi 
z Zbrojnćj, sześć tysięcy zlr. na fundusz szpitalu, który

I tenże czcigodny kapłan fundować zamyśla, i że sunięte 
uważam za dług święty, który uiścić jaknąjrychlej bę­
dzie nieustannśm i najszczerszem mojćm staraniem.1' e

Podpisz i w pieczęć twoją herbową opatrz! — 
dodał, skończywszy Zyberg, a gdy mu Oktaw podał 
skrypt gotowy, kapitan schował go starannie i rzekł:

. Dziś jeszcze list wyślesz do matki, nieprawdaż, 
panie Oktawie? Rokickiemu sam powiem, co postano­
wiłeś z sobą, a pewnie go to ucieszy. A teraz żegnam 
cię, mości hrabio!

I z dobrotliwym wyrazem na swój sędziwej twarzy 
podał rękę Jarskiemu, który ją  z najwyższym szacunkiem 
i z wdzięcznćm uniesieniem uściskał.

W ró ci wszy od Jarskiego, Zyberg natychmiast siadł 
na wózek i pojechał do domu. Z oczów jego poczci­
wych przebijało się zadowolenie, jak zawsze po dobrym 
uczynku. Na chwilę tylko posmutniała mu twarz, gdy 
szepnął sam do siebie:

— Biedny Antoni! Nie mogłoż się i z nim tak 
skończyć!...

(C iąg  dalszy nastąpi.)

wez ar-

TRZY SPOTKANIA.
(Z Turgenjewa).
(Dokończenie.)

II.

Trzy lata ubiegły. Miększą ich część spędziłem 
w Petersburgu lub tćż za granicą, a choć czasami za­
glądałem do dóbr moich, było to jednak zazwyczaj naj­
wyżej na dni parę, tak że nie zdarzyła mi się ani razu 
sposobność zrobienia wycieczki do Glinnoje lub do Mi- 
chajłowskoje. I  mojej pięknćj nieznajomej nie spotka­
łem już nigdzie; owego mężczyzny również. Raz jednak, 
oyło to już w końcu trzeciego roku, zeszedłem się przy­
padkowo na jakiemś wieczornein zebraniu w Moskwie 
z panią Szlikow i jćj siostrą, Pelagją JBadajew — tą 
samą pelagją , którą dotąd uważałem za jakąś bajeczną 
postać. Obie panie były już niemłode, zresztą jednak 
dość przyjemnej powierzchowności; rozmowa ich odzna­
czała się ystrością poglądów, podróżowały wiele i nie 

cnłrtl? m’- W ° Jt'Jściu ich przebijała nieprzymuszona
We Ł l b v T - t0 “ i a moją nieznajomą
nie mogło być nic wspólnego. Zostałem im przedsta­
wiony. Rozmawiałem z panią Szlikow, podczas gdy ja ­
kiś geolog, cudzoziemiec, bawił jćj siostrę; opowiadałem 

j ć j , że miałem pizyjemność sąsiadowania z nią w "u- 
bernji X. &

—  Rzeczywiście, posiadam tam niewielką wioskę
w pobliżu Glmnoje. “ 5

~  t f k’ ° dpT edziaHm; ~  znam Michajłow- skoje. Odwiedzasz je tez pani ? J
— Ja ?  — rzadko bardzo.
—  Nie byłaś tam pani przed trzema laty?

mm ^ J ®ZWÓ1 paB’ zdaje nii siS’ ~  w istocie byłam tam właśnie w tym czasie.
— Z siostrą czy też sama?

Spojrzała na mnie.
, 7“ inb; z siostrą. Bawiłyśmy tam tydzień; wy­
łącznie dla interesów. Dla tego też nie przyjmowałyśmy 
żadnych wizyt. J

— Hm... O ile mi się zdaje, niema też tam wiele 
sąsiedztw.

— Nie, nie wiele; a i tych nie znam.
—  Powiedz mi pani, ciągnąłem: —  w owym cza­

sie, jeśli się nie mylę, zdarzył się smutny wypadek. 
Eukjanicz...

— Więc pan go znałeś ? spytała żywo. — Prawdziwe 
nieszczęście! To był taki dobry stary... i wystaw pan 
sobie, bez najmniejszego powodu...

— Prawda, potwierdziłem: —  wielkie to nie­
szczęście.

W tej chwili siostra pani Szlikow podeszła ku nam 
prawdopodobnie znudzona uczonym wykładem geologa 
o formacji brzegów Wołgi.

—  Wystaw sobie Pelagjo, przemówiła moja towa­
rzyszka: — ten pan znał Łukjanicza.

— Istotnie? Biedny stary!
I Często polowałem w okolicy Michajłowskoje,

[ w czasie gdy pani tam bawiłaś, przed trzema laty, 
objaśniałem.

Ja? odpowiedziała Pelagja nieco zdziwiona.
— No tak, naturalnie! szybko wtrąciła siostra: — 

czyż już nie pamiętasz?
I przy tych słowach wpatrzyła się w jej oczy nie- 

ruchomie.
A, tak, tak... rzeczywiście! wymówiła Pelagja 

pospiesznie.
„Ho, ho! pomyślałem, nie zewszystkiem to prawda 

że tam byłaś. “
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—  Czyż dziś nie mielibyśmy usłyszeć waszego śpiewu, 
Pelagjo Teodorówno, spytał niespodzianie jakiś długi mło­
dzieniec z blond czubem i słodko-mdłemi oczyma.

— Nie wiem doprawdy, odpowiedziała panna Ba­
daj e w.

— Więc pani śpiewa? zawołałem żywo i powsta­
łem z krzesła: —  na miłość boską zaśpiewaj nam pani, 
zaśpiewaj nam pani cośkolwiek!

— Cóż mam panu zaśpiewać?
— Czy nie jest pani znaną, —  zacząłem , starając 

się ile możności okazać obojętnym i swobodnym —  wło­
ska piosenka... zaczyna się od słów: p a s s a  ą u e i ’ 
co 11 i ?

—  Znam ją ,  odparła równie swobodnie Pelagja. 
Mamże ją  panu zaśpiewać? Chętnie.

I  siadła do fortepianu. Słuchałem, wpatrzywszy się, 
jak Ham let, w panią Szlikow. Zdawało mi się, że na 
pierwszy dźwięk piosnki drgnęła; do samego końca je­
dnak pozostała spokojną. Panna Badajew śpiewała nie­
źle. Piosnka się skończyła — ogólne posypały się 
oklaski i pochwały. Proszono, żeby jeszcze co więcćj 
zaśpiewała, ale obie siostry zamieniły z sobą spojrzenie 
a w kilka minut potem już wychodziły. Gdy opusz­
czały pokój zdawało mi się, że usłyszałem słowo: i ni­
po  r tu n .

„Słusznie ono ci się należy!" pomyślałem w duchu 
— i odtąd nigdzie się już z niemi nie spotkałem.

I znów ubiegł rok jeden. Bawiłem w Petersburgu. 
Zima nadchodziła, maskowe bale się rozpoczęły. Pe­
wnego wieczora, gdy o jedenastćj opuszczałem jeden 
z przyjaznych mi domów, czułem się tak ponuro uspo­
sobionym, że zdecydowałem się dla rozrywki pójść na 
maskaradę szlacheckiego klubu. Krążyłem długo wśród 
filarów i zwierciadeł, z owym przeklęcie skromnym 
i głęboko zamyślonym wyrazem twarzy, zwykłym w ta­
kim razie u najpoważniejszych nawet ludzi; długo k rą­
żyłem bez celnie, od czasu do czasu jakimś żartem uwal­
niając się od zaczepek domin o wątpliwych koronkach 
i zużytych rękawiczkach, rzadziej jeszcze sam je zacze­
piając, narażając biedne uszy na hałaśliwe dźwięki trąb 
i piskliwy odgłos skrzypiec; wreszcie porządnie znu­
dzony, z strasznym bólem głowy, miałem już zamiar 
powrócić do domu .. i... zostałem. Spostrzegłem ko­
bietę w czarnćm dominie, opartą o filar, stanąłem , za­
cząłem jej się przyglądać, zbliżyłem się —  i... czy 
uwierzysz czytelniku?... poznałem w mej natychmiast 
moją nieznajomą. Po czćm ją  jednak poznałem ? byłoż 
to po tem spojrzeniu, które mi niechcący rzuciła z po 
za owalnych otworów maski, czy po czarownych linjach 
jćj ramion i rąk, lub po Owym szczególniejszym kobie­
cym majestacie całej jćj postaci, czy wreszcie po we­
wnętrznym głosie, który się nagle zbudził we mnie? 
nie umiem tego wytłomaczyć, dość, że ją  poznałem. 
Z drżeniem przeszedłem kilka razy koło niej, serce biło 
mi silnie. Nie poruszyła s ię ; cała jćj postać zdała się 
uosobieniem takiej beznadziejnćj boleści, że mimowolnie 
przyszły mi na myśl słowa hiszpańskićj romansy:

Soy un cuadro de tristeza,
Arrimado a la pared*).

Stanąłem za filarem, o który się opierała, nachy­
liłem głowę do jćj ucha i wymówiłem cicho:

—  Passa quei’ colli...
Zadrżała całćm ciałem i odwróciła się ku mnie. 

Oczy nasze były tak blisko, że mogłem widzieć jak jćj 
źrenice rozwarły się szeroko jakby pod wpływem prze­
strachu. Jedną rękę na pół wysunąwszy, patrzała 
na mnie.

—  Szóstego maja 184* w Sorrento, o dziesiątćj 
wieczorem w ulicy della Cruce, wymówiłem wolno, nie

*) Jest«m obrazem żałoby 
O mar opartym.

spuszczając z nićj oczu: — potćm, w Rosji w gubernji 
X. we wsi Michajłowskoje 22 lipca 184*...

Mówiłem po francuzku; przechyliła się nieco w tył, 
zmierzyła mnie od stóp do głów wzrokiem pełnym zdzi­
wienia i szepnęła wreszcie: „venez!“ Równocześnie 
opuściła salę; poszedłem za nią.

Szliśmy milcząc. Niepodobieństwem mi jest opisać 
uczuć, jakich; doznawałem, idąc obok niej. Roskoszny 
sen, który nagle zamienił się w rzeczywistość... posąg 
Galatei, co żyjącą istotą zstąpiła ze swego piedestatu 
przed oczy szalonego miłością Pigmaljona... Nie wie- 

I rzyłem własnym oczom — ledwie śmiałem oddychać.
Przeszliśmy kilka pokoi... w jednym z nich wreszcie 

przed sofką, stojącą w framudze okna, zatrzymała się 
| i milcząco "upadła na nią. Usiadłem obok nićj.

Zwolna zwróciła głowę ku  mnie i uważnie się 
wpatrzyła.

— Pan... Pan przychodzisz od n i e g o ?  spytała.
Głos jćj był słabym i zdawał się odmawiać posłu­

szeństwa...
To pytanie zmięszało mnie cokolwiek.
—  Nie... ja  nie od niego przychodzę, odparłem ją ­

kając się.
—  Czy go znasz?
—  Znam go, odpowiedziałem z tajemniczą powagą. 

Nie chciałem wypaść z raz przyjętćj roli.
— Znasz go. Spojrzała na mnie niedowierzająco, 

chciała coś powiedzieć, ale wnet spuściła oczy.
—  Oczekiwałaś go pani w Sorrento, ciągnąłem da­

lej : — widziałaś go w Michajłowskoje, jeździłaś z nim 
pani...

— Jak mogłeś pan... rzuciła.
—  O, ja  wiem... wiem wszystko...
— Zdaje mi się, że gdzieś widziałam twarz pańską, 

ciągnęła dalej: — ale nie...
—  Nie, jam pani nieznany.
—  Czegóż więc pan chcesz?
— Wiem wszystko, powtórzyłem.
Pojmowałem dobrze, że aby skorzystać z znakomi­

tego początku, trzeba było nić tę snuć dłużćj, że powta­
rzanie „wiem, wiem wszysko" wkrótce stanie się śmiesz- 
nćm, ale wzruszenie moje było tak silnćm, to niespo­
dziane spotkanie w takie mnie wprowadziło zdumienie, 
że kompletnie straciłem głowę i nic innego powiedzieć 
nie umiałem. A potćm, w istocie nie wiedziałem nic 
więcćj. Czułem, żem się stawał śmiesznym, czułem, że 
z tajemniczćj, wszystko wiedzącćj istoty, jaką jćj się ko­
niecznie początkowo wydać musiałem, zamieniałem się 
na przedrzeźniającego błazna... a przecież nie mogłem 
temu zapobiedz.

— Tak, wiem wszystko, powtórzyłem raz jesżcze.
Obrzuciła mnie spojrzeniem, wstała szybko i chciała

się oddalić.
To byłoby jednak zbyt strasznem dla mnie. Po­

chwyciłem jćj rękę.
—  Na miłość boską, rozpocząłem — siądź pani 

i wysłuchaj mnie ..
Zdawała się rozważać chwilkę, potćm usiadła.
— Powiedziałem pani przed chwilą, przemawiałem 

gorąco: — że wiem wszystko — to nieprawda! Nic nie 
wiem, nic zupełnie; nie wiem ani kto pani jesteś, ani 
kim on jest, a jeżeli udało mi się tćm, co przed chwilą 
mówiłem pod filarem, wprowadzić panią w zdumienie, 
należy to przypisać wyłącznie przypadkowi szczególniej­
szemu, niepojętemu, prawdziwie ironicznemu przypad­
kowi, który mnie dwukrotnie tymże samym nawet spo: 
sobein zrobił nieumyślnym świadkiem tego, coś pani 
może życzyła sobie okryć tajemnicą...

I  opowiedziałem jćj wszystko bez dodatków i ni­
czego nie ukrywając: moje spotkanie z nią w Sorrento, 
w Rosji, nadaremne moje poszukiwania w Michajłow-
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skoje, nawet rozmowę w Moskwie z panią Szlikow i jej 
siostrą.

  Teraz wiesz pani wszystko, dodałem skończywszy
moje opowiadanie. —  Nie chcę pani mówić, ja k  głębo­
kie, silne, wstrząsające zrobiłaś na mnie wrażenie: nie­
podobieństwem bowiem jest zobaczyć cię, pani, i nie zo­
stać oczarowanym. Z drugićj strony również bezpotrze- 
bnem byłoby wyjaśniać, jakiego rodzaju było to wrażenie. 
Dość ci będzie przypommć sobie pani w jakich oko­
licznościach widziałem cię oba razy... W ierz mi pani, 
nie mam zamiaru oddawać się śmiesznym nadziejom, 
ale zechcićj zwrócić uwagę na owo niewytłomaczone 
wzruszenie, które mnie dziś ogarnęło i przebacz mi, 
przebacz mi pani niezręczny podstęp, do którego się 
uciekłem, aby uwagę jćj choć na jedną chwilę...

S łuchała moich usprawiedliwiać, ani razu nie pod­
niósłszy głowy.

—  Ale czegóż pan chcesz odenmie? —  spytała
wreszcie.

— Ja ? ... <Ta nie chcę niczego... Zbyt jestem  
szczęśliwym .. Zbyt wiele mam poszanowania dla cudzych 
tajemnic.

—  Czy istotnie? Zdaje mi się przecież, że do tąd ... 
Ale, dodała, nie chcę panu robić zarzutów. Każdy na 
pańskiem miejscu zrobiłby tożsamo. Potem, los w isto­
cie tak  nas koniecznie' ku sobie zbliżał... że to samo 
daje panu poniekąd prawo do mojej szczerości. Słuchaj 
pan: nie należę do tych sentymentalnych kobiet, które 
przychodzą na bal maskowy, aby pierwszemu lepszemu 
paplać o swych cierpieniach, które szukają serc współ­
czujących... Nie pragnę współczucia żadnego człowieka; 
własne moje serce zamarło a dziś tu  przyszłam wyłącznie 
i jedynie na to, aby je  ostatecznie pogrzebać.

Przyłożyła chustkę do ust.
—  Spodziewam się, ciągnęła, jakby się przezwycię­

żając: — że nie weźmiesz pan słów moich za zwykłe 
maskowych zwierzeń wylewy, że dostrzeżesz, jak  coś po­
dobnego je s t dalekićm odenmie...

I w rzeczy samej, głos jćj m iał coś złowieszczego 
mimo miękkości jej organu.

—  Jestem  Rosjanką, wymówiła po rosyjsku — do­
tąd  posługiwała się francuzkim językiem : —  choć w Rosji 
niewiele żyłam ... Imienia mego znać pan nie potrze­
bujesz. Anna Teodorówna jest moją dawną przyjaciółką 
i istotnie pod imieniem jćj siostry przybyłam do Michaj- 
łowskoje... W tedy mogłam go tajemnie tylko widywać... 
Obiegały pogłoski... między nam i stały zapory — on 
nie był wolnym . . Przeszkody te zniknęły... ale ten, 
którego iinic miało być mojćm , on —  w którego towa­
rzystwie mnie pan widziałeś, —  opuścił mnie.

Podniosła rękę i milczała przez chwilę.
— Czy istotnie go pan nie znasz? czyś go nigdy 

nie spotkał?
—  Nigdy.
— Cały ten czas spędził on za granicą. Dziś wła­

śnie je s t w R osji... i  oto cała moja historja, dodała: 
—  jak  pan widzisz, niema w niej nic tajemniczego, nic 
niezwykłego.

—  A Sorrento? wtrąciłem nieśmiało.
—  W Sorrento go poznałam, odparła wolno i za­

padła w zadumę.
Milczeliśmy oboje. Jakiegoś dziwnego rodzaju po- 

mięszanie opanowało mnie. Siedziałem obok nićj, obok 
tej kobićty, której obraz tylokrotnie w snach moich wi­
dziany, tak  mnie wzruszał i niepokoił, — siedziałem 
obok niej i czułem jak  mi się serce ściskało zimnem. 
W iedziałem już że to spotkanie do niczego nie dopro­
wadzi, że między nią a mną leżała przepaść, i że jak  
skoro się rozstaniemy, będzie to już na zawsze. Z głową 
naprzód wysunioną, z opuszczonemi na kolanach rękom a 
siedziała ona niedbale i obojętnie. Znam ją , tę  nie-

1 ygodnik W ielkopolski. 1.

dbałą postać nieuleczonego sm utku, znam te  obojętność 
nieodmiennego już nieszczęścia! Tłumy masek przecią­
gały obok nas: tony „monotonnego i szalejącego"*) walca
obijały się o nasze uszy to cicho, jakby z oddali to 
w porywających wybuchach; ciężkim smutkiem oddzia­
ływ ała na mnie ta  wesoła balowa muzyka. „Czv to isto­
tnie taż sama kobieta — myślałem —  która’ mi się 
wtedy w oknie owego wiejskiego domku ukazała w całym 
blasku zwyciężkiej piękności?... A przecież czas pozo­
stawił ją  pozornie niezmienioną. Dolna część jćj twa­
rzy, k tórą  dawały widzieć koronki m aski, była niemal 
dziecięcą; pomimo to otaczała ją  atmosfera zimna jak 
statuę .. Galatea w stąpiła znów na swój piedestał m ar­
murowy, aby go już nie opuścić.

Nagle podniosła się nieco, rzuciła okiem do głó­
wnego salonu i powstała.

—  Podaj mi pan ram ię, przemówiła do mnie — 
chodźmy prędzej, prędzćj.

Powróciliśmy do salonu. Szła tak prędko, że le­
dwie mogłem podążyć za jćj krokiem.
Przy jednćj kolumnie zatrzym ała się

—  Czekajmy tu, szepnęła.
—  Czy pani kogo szukasz, spytałem ...
Nie uważała na m nie: wzrok jćj nieruchomie utkw ił 

w tłumie. Ponuro i groźnie poglądały jej czarne oczy 
z pod czarnego aksamitu maski.

Poszedłem wzrokiem za kierunkiem  jej spojrzeń 
i zrozumiałem wszystko; w jednćj z bocznych naw sali 
przechadzał się on, ten człowiek, którego widziałem 
obok nićj w lesie. Poznałem go natychm iast; prawie 
nic się nie zmienił. Również pięknie zakręcony miał 
wąs, równie spokojnem, pełnćm  wewnętrznćj pewności sie­
bie weselem błyszczały mu ciemne oczy. Szedł wolno, 
nieco naprzód pochylony i opowiadał coś kobiecie ubra­
nej w domino, k tó ra  opierała się na jego ram ieniu Gdy 
się zrównał z nami, podniósł nagle głowę, rzucił wzrok 
naprzód na mnie, potem na tę , k tóra sta ła  obok mnie, 
i poznał ją  prawdopodobnie, poznał jej spojrzenie, bo 
zlekka drgnęły mu brwi, — spuścił powieki i niedo- 
strzeżony niemal ale nieznośnie hardy, drw iacr uśmiech 
poruszył mu wargi. Pochylił się ku swej towarzyszce, 
szepnął jćj kilka słów do ucha, ta  obejrzała sie szybko, 
jej niebieskie oczka przebiegły po nas obojgu i z lekkim 
uśmiechem pogroziła mu rączką. W zruszył ram io­
nam i; ona przytuliła się zalotnie do niego..

Zwróciłem się do mojej nieznajomej. Ścigała wzro­
kiem oddalającą się pa rę , nagle wyrwała swoją rękę 
z pod mego ramienia i pobiegła ku drzwiom. Chcia­
łem  za nią podążyć, ale ona się odwróciła i rzuciła mi 
takie spojrzenie, że stanąłem  oniemiały, głębokim  tylko 
żegnając ją  ukłonem. Pojąłem, że ścigać ją  byłoby nie- 
delikatnćm i śmiesznem.

— Powiedz mi, mój kochany, proszę cię, spytałem  
w kwadrans może jednego z moich znajomych   ży­
wego informacyjnego kalendarza petersburgskiego: — 
kto to je s t ten wysoki, piękny mężczyzna z blond 
wąsem ?

—  Ten i ... to cudzoziemiec, dość zagadkowa figura; 
rzadko się ukazuje na naszym horyzoncie. Czemu 
pytasz ?

—  T ak!...
— Powróciłem do domu. Od owego wieczora nie 

spotkałem  już pięknej nieznajomćj. Gdybym był dowie­
dział się nazwiska człowieka, którego kochała, łatw ićjby 
mi przyszło dojść kim ona była, sam jednak tego nie 
chciałem. Powiedziałem już poprzednio, że kobieta ta  
ukazała mi się jak  senne widziadło —  i jak  ono też 
przeszła i zniknęła na zawsze.

*) W iersz  7. ro m an su  P u sz k in a  „ E u g e n ju sz  O n e g in “  1S2.>
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POKŁOSIE.
-  Przedstawione w ubiegłym tygodniu: dram at Lnbowskiego 

p . t. ,,Zvri“ i operetka Hertza do słów Szobera p. t. „Lekcja 
śpiewu1' — nader liczną zgromadziły publiczność. Z pociechą wi­
dzimy, że zamiłowanie dla sceny narodowej budzi się u nas coraz 
bardziej — i gdy dawniej dziennikarstwo nasze rozpoczynało 
zwykle sprawozdania od sakramentalnych słów: „loże świeciły 
pustkam i11 dzi- z rozkoszą przyjrzyć się może licznemu zastę­
powi widzów, którzy te loże zajmują stale. Lecz my porzucimy 
luz na zawsze przegląd lóż, krzeseł i parteru, a rozpoczynamy no­
tatk i nasze od przeglądu sztuki i artystów w niej występujących. 
<* dramacie „Żyd11 rozpisywano się w swoim czasie dość szeroko. 
Jedni za, drudzy przeciw honorowaniu dzieła tego byli, — wszy­
scy jednak zgodzić się musieli na to, że sztuka ta  należy do naj­
lepszych, jakie z pod pióra p. Lubowskiego wyszły. Ilo ani jego 
„Ubodzy w salonie'1 ani „Żony uczonych11 nie posiadają tego pię­
tna wybitności, jakiem przedewszystkiera dzieło sceniczne odzna­
czać się winno. W Żydzie podniesiono na nowo sztandar równo­
uprawnienia izraelitów, tylko że nie żyd tym razem lecz chrześci­
janin staje się ofiarą — przesądu religijnego, jeśli fanatyzm 
wyznaniowy tak nazwać można. Hrabia Adam (Wolariski) kocha 
s ię  w ślicznej Elce (p. Szymańska, debiutantka) córce starego żyda 
Goldszmita (pan Konarski), której znów ojciec przeznacza za 
zięcia Feinera (p. Dobrzański). Katastrofa spada siłą całą na 
kochającą się parę — lecz i Goldszmit ukarany jes t w ucieczce 
córki... Wątku dramatycznego tu wiele — tylko w ostatnim  
akcie chroma on nieco, w chw ili, gdy stary żyd proponuje hra­
biemu przyjęcie wiary Izraela. Tak debiutanka, jak i wyż wy­
mienieni artyści grali bardzo starannie i niejednokrotne zdobyli 
sobie oklaski. — W lekcji śpiewu, przedstawionej w ubiegłą nie­
dzielę, walczyli o lepszą p. Czajkowska i pp. Rodwyszyriski 
i Kwieciński, i zdaje nam się, że ten ostatn i odniósł stanowcze 
zwycięstwo. Ruchy, gra i śpiew były w zupełnej harmonji u tego 
artysty ; to też oklaski okrywały grę jego rzęsiście. Muzyka 
Hertza ładna i mila — a libretto  lekkie jak  puch — i jak puch 
nikle. Nie składamy jednak winy na autora, boć sam przyznaje, 
że w humorze zadanie jego fraszki.

— Krakowskie humorystyczne pisemko Coś , którego ostatni 
numer od alfy do omegi, jak się wstęp jego wyraża, napisany 
je s t wierszem, zawiera następny trafay  wierszyk o ostatnim  
sejmie:

C z t e r o l e t n i !
„Bądź jak  sejm czteroletni!11 rzekł poseł Chrzanowski 
Do sejmu, przedstawiając o oświacie wnioski,
Więc sejm, aby wypełnić co mówca doń prawił,
Jak czteroletni chłopczyk ptaszkami się bawił.

Karol Ferster prosi nas o umieszczenie następującego 
Prospektu:

Ludowi polskiemu Zdrowe Rady z pola myślicieli zebrane przynosi | 
szczery jego przyjaciel Karol Forster.

„Żadna nauka nie je s t trudniejszą nad 
naukę życia.11 S e n e k a .

Szanowni Rodacy!
Wielce życzliwe przyjęcie, jakiego we wszystkich sferach 

społeczeństwa naszego doznały moje dotychczasowe publikacje 
•oraz liczuie dawane mi zachęty powodują mnie do nowego na tej' 
drodze kroku, przy którym robię odezwę do uczuć miłości chrze­
ścijańskiej Waszej. Mówię, do mi ł o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  
ponieważ przy tej publikacji, w której przedstawię zdrowe rady 
znanych myślicieli dla wszystkich stanów społeczeństwa, podaję 
projekt, w którym przez łatwy udział przyłożyć się każdy może 
<lo znacznego moralnego dobra, zwłaszcza dla klas niebędących 
w stanie kupowania książek, a które jednak najwięcej u nas po­
trzebują rozsądnej, praktycznej oświaty

Nie lękajcie się, Szanowni Rodacy, tej mojej Odezwy; ja  
od Was na ten cel wielkich ofiar nie wymagam. Dając sam, jak 
dotąd, mój czas i moją pracę i w tym razie bez innego wynagro­
dzenia nad to, które w sumieniu mojem znajduję, że wiernie do­

pełniam obowiązków tej misji, jaką Bóg wychodźtwu z r. 1 -31 „ a 
obcej ziemi w usługach sprawy narodowej przekazał, przychodzę 
prosić każdego z Was o przyczynienie się do tej b r a t e r s k i e j  
subskrypcji tylko 1 talarem (2 złr ).

W  tym celu przedstawiam następujący projekt:
Książka, którą pod powyższym tytułem  wydać zamierzam, 

składać się będzie z 10 rozdziałów:
'•  Rodzina.

H. Dom.
II I .  Wychowanie i nauka.
IV. Zdrowie.
V. Profesja i interesa.

VI. Pieniądze.
V II. Stosunki społeczne.

\ I I I .  Namiętności. Wady. Przywyknienia 
IX. Doświadczenie.
X. Życie i śmierć.

Każdy subskryptor za 1 talara (2 z ł r ) otrzyma dwa egzem­
plarze tero  dziełka. Będzie więc miał jeden dla siebie, a drugi 
będzie mógł podarować w sposób użyteczny, czy to w swej ro­
dzinie, czy w klasach potrzebujących oświaty

W imieniu zaś wszystkich subskryptorów (których lista 
imienna zostanie wydrukowaną w dziele) zrobionym będzie w ofie­
rze miłości chrześciariskiej dar dla Zakładów naukowych, Stowa- 
izyszeń przemysłowych i Czytelni lądowych:

50 egzemplarzy dla W. Ks. Poznańskiego,
50 „ „ Prus Zachodnich,
50 „ „ Ziem Krakowskich,
50 „  „ Galicji.

(W Królestwie, równe warunki nastąpią, kiedy dzieło to 
wolny wstęg do tego kraju Hzyska)

Ale plan ten będzie tylko mógł być wykonany, jeżeli zbierze 
się najmniej 200 subskryptorów.

Mam nadzieję, że myśl ta  znajdzie drogę do dwustu pra­
wych umysłów szczerze prognących dobra kraju i jego przyszło­
ści, która jedynie na moralne: sile r e l i g j i ,  o ś w i a t y ,  p r a c y  
i p o r z ą d k u ,  na sile zdrowego wewnętrznego organizmu oprzeć 
się będzie musiała.

Jeżeli subskrypcie dojdą do 300, wówczas zamiast po O 
egzemplarzy, rozdanem będzie powyższym częściom ziem polskich 
każdej po 100 egz.

Przyjaciele rozwoju oświaty, którzy w tym celu podpiszą 
na 3 tal. (6 zlr.) otrzymają zamiast sześciu, ośm egzemplarzy.

Lista subskrypcji otwarta do figo listopada; dzieło wyjdzie 
w końcu listopada r. b.

Kto ma chęć przystąpić do tej subskrypcji, niechaj mi ra­
czy jaknajrychlej przedpłatę swą z podaniem imienia, nazwiska, 
miejsca pobytu i najbliższej po<zty w liście frankowanym, lub 
przez asygnację pocztową nadesłać

Berlin, dnia ID października 1S71.
K aro l F o rs te r .

24. Leipziger-Strasse

Toruń 22 października.
1 rzeszlo dwa tygodnie bawił u nas z swem towarzystwem 

drainatycznem p. Miłosz SzLngel, dyrektor prowincjonalnej sceny 
wędrownej. W czasie tym dano ośm przedstawień, a mianowi­
cie: „Karpackich Górali11, „Krakowiaków i Górali11 (dwa razy. 
drugi raz na żądanie), „Barbarę Zapolską'1, komedję pod tytułem  
„Stary piechur i syn jego huzar11, na szóste przedstawienie „R e . 
ceptę na świekry11 i „Szlachtę czynszową1-, siódme przedstawienie 
stanowiły również dwie komedyjki „W ojna z sąsiadką11 i „Komi­
niarz i Młynarz11, a na zakończenie dano „Żydów11 Korzeniow­
skiego.

Mając o przedstawieniach tych wydać sąd ryczałtowy, po­
wiedzieć należy, że wszystkie sztuki odegrane były dobrze; szcze­
gólniej „Barbara Zapolska1' i „Żydzi11 zadowolić mogły wybre­
dniejszą nawet publiczność, niewyłączając zaimprowizowanej

h
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w m iejsce innej sztuczki z powodu chw ilow ego cierpienia p. Ka- 
liciriskiego „R ecepty ua św iekry .11

Ale bo też towarzystwo p. Sztengla mies'ci w gronie swem 
siły, których nie powstydziłaby się żadna scena większego miasta! 
potrzeba mu tylko uzupełnienia ich, zwłaszcza po stronie perso- 
nalu żeńskiego.

Pani Bolecliowska, choć nie powiemy, aby była artystką 
utalentowaną, posiada już pewne obysie sceniczne; nie stworzy 
ona wprawdzie nowej postaci, któraby przewyższyła nieosobliwy 
często ideał autora, lecz nie zepsuje też żadnej roli, bądźto po­
ważnej, bądź naiwnej. Gra p. Bolechowskiej je s t przedewszyst- 
kieni naturalną; zachwycającą jak dykcja artystki, a śpiew jej 
wiele ma dźwięku.

I ani Janosz nie łatwo może dałaby się zastąpić w rolach 
gadatliwych niewiast; przejmuje się SWą ro!ą> lecz w skutek ]J(J_ 
wnej lękliwości przy występowaniu pamięć nieraz ją zawodzi, co 
sprawia, że artystka staje się na chwilę samą sobą. a oddanie 
ducha roli na tern traci.

Pani R oger w dzięczną je s t  na scenie postacią, wym owa tylko  
niejedno pozostaw ia do życzenia .

Panna Piasecka debiutowała tu w „Wojnie z sąsiadką11 
j w „Żydach 11 O ile dwa pierwsze występy te uprawniają do 
wydania sądu, nie można p. Piaseckiej bynajmniej odmówić przy­
szłości; jako hrabina w „Żydach11 miała chwile bardzo szczę­
śliw e; ruchy i postawa nieco rażące, natom iast o wicie lepiej 
pozuje.

Z personażu męzkiego dla krótkości wymienimy tylko pa­
ziów Kaliciriskiego, Zboiuskiego i Wardzyriskiego.

Pierwszego znacie dobrze ; pana Zboińskiego zaletą jes t nad­
zwyczajna łatwość w grze, poznać w nim od razu doskonale ru ­
tynowanego artystę.

P. Wardzyriskt posiada niezaprzeczenie wiele talentu. Jak ­
kolwiek dalecy od chęci ubliżenia mu, sądzimy, że w własuym 
nawet interesie jego nadmienimy, iż p. W ardzyński za wiele 
o talencie swym posiada świadomości, która to okoliczność nie­
korzystnie wpływa na rozwinięcie zdolności artysty, któremu 
przy wykształceniu jego rokowaćby można przyszłość obfitą 
w laury.

Tyle o artystach.
Z pomiędzy odegranych tu  sztuk kilka słuw tylko poświę­

cimy ,,Wojnie z sąsiadką.11 Jes t to utwór „muzy na ziemi Cheł­
mińskiej kwitnącej.11 Jeżeli użyłem wyrazu „utwór1-, użyłem go 
niewłaściwie; bo je s t to raczej sceniczna przerobienie humoreski 
Wolodego Skiby. Tćj to okoliczności niezawodnie przypisać na­
leży, że „Wojna z sąsiadką11 w miernym tylko stopniu odpowiada 
warunkom scenicznym -  monologi, nużące i widzów i artystę, 
który wysilać się musi, by ożywić je  gestykulacją, brak akcji 
nieco rażący. Z drngićj strony utworek ten zdradza pióro do­
w cipne i, jak na początek, bynajmniej nie pozbawione talentu 
autorskiego. Jesteśmy przekonani, że autor czy autorka z wię- 
k.zem powodzeniem tworzyłaby samodzielnie.

Co do udziału z gt.ooy publiczności, dwa tylko przedsta­
wienia niedzielne zapełniły cały prawie te a t r ;  najlepićj dopisy­
wała ga erja. i ublicznosc zamiejscowa zrażona była doznanym 
co do dwóch pierwszych przedstawień zawodem, k tór. to przed­
stawienia z powodu spoznionego transportu garderoby nie przyszły 
do skutku Pomimo to p. S i , eilg#1 n iebj)by  ^
doboru, gdyby n,e był zniewolony spędzić w Toruniu kilku dni 
razem około tygodnia, bezużytecznie. J e , t  to w ogóle glównćm 
wędrownej sceny polskiej niedomaganiem, że przesiadując w ne- 
wnem miejscu dłużej, niż potrzeba, lub odkładając po przybyciu 
na miejsce pierwsze przedstawienia na dni kilka, pomnaża sobie 
koszta, nie mając żadnych dochodów. Dzieje się to w skutek 
braku kapitału obrotowego.

I  tu  więc p. Sztengel nie zdołał pokryć z dochodu kosztów- 
.ale obywatelstwo okoliczne, widząc niezmitrężouą zabieglose iesro’ 
oceniając nadto wpływ „apostołów słowa polskiego11 przedewszy- 
stkiem na niższe warstwy społeczeństwa, udzieliło mu znaczna
subwencję. Nadto zaprojektowała G a z e ta  T o r u ń s k a  stowarzy­
szenie, któreby wspierało powodzenie sceny wędrownej prze* uła­
twienie p. Sztenglowi kredytu, czy tćż przez prowadzenie intere­

sów sceny wędrownej na swój rachunek. Ryzyka nie byłoby ztąd 
żadnego, bo niepowodzenie sceny wędrownej pod względem ma- 
terjalnym je s t tylko względne, wypływające, jak już powiedzie­
liśmy, z braku zasobów pieniężnych; biorąc rzecz samą w sobie 
dochody sceny tej są dość znaezne, a przynajmniej byłyby do­
stateczne. J

Lecz dość o teatrze; wypada bowiem jeszcze podzielić się 
z W am, inną wiadomością. Otóż w dniu -go b. m. zawiązało się 
tu „kolko towarzyskie.1 Jego celem jes t zespolenie tu tejsze*! 
żywiołu polskiego ku wspólnej rozrywce i pożytecznemu spędzę 
n.u czasu do czego połączona z Kółkiem czytelnia podaje sposo­
bność. Dotychczas należy do Kół i. a cala polska inteligencja to ­
ruńska, obywatele z okolicy, a nawet z stron dalszych licznie 
przystępują; później skoro Kółko materjalnych nabierze sil, otworzy 
się przystęp i klasom średnim, a nawet niższym. — Kółko prze 
obrazi się może w Towarzystwo przemysłowe.

Wczoraj odegrał w lokalu Kółka koncert na gitarze i wio­
lonczel. przebywający tu chwilowo p. Stanisław Szczepanowski1 
stało się to mimo zamiaru koncertanta; Zarządowi Kółka udało 
się pozyskać go dla prywatnego, :e tak powiem, wystąpienia 
Pod wpływem czarujących dźwięków wydobytych mistrzowska
ręką tak niewdzięcznego instrum entu, jakim je s t gitara miły
spędzono wieczorek. Program był następujący: 1) F an ta /ia  z „

,.H ;lka“ i MoTi
twa , polowanie w kniejach naszych na wiolonczeli; 3 ) I murow 
zacja „a dumki i krakowiaki (gitara); 4) Wspomnienie Krakowa 
(wiolonczela); o) Pobudka i marsz wojskowy (gitara); «) śp iew y  
nar. dowe , mazurek sielankowy (wiolonczela). W końcu upro­
szono artystę do odegrania jeszcze mazura. Dziś p. Szczepanow­
ski wyjeżdża do Inowrocławia i dalej w głąb Księstwa.

J . Gl...

. , ® G niezna,
Jednego z najmilszych uczuć doznajemy, mając sposobność 

pizeświadczema się o pilncm kształceniu się młodego pokolenia bo 
wykształcenie — to najlepsza rękojmia nietylko bytu, ale i dal 
szego rozwoju narodowego. Wiedząc zaś, jak niesłychanie ważną 
jest rola niewiast w naszem społeczeństwie, — wiedząc iaki 
wpływ dotąd wywiera i zapewne nie tak prędko wywierać’ prze­
stanie kobieta na tenże rozwój społeczny, ten, baczniejszą uwagę 
zwraca każdy „a kształcenie młodzieży niewieściej. Radosnego 
na wstępie wspomnianego uczucia doznał niezawodnie każdy, kto 
był obecnym na popisie dorocznym 29go września r. b. w tu te j­
szym zakładzie PP. Urszulanek, istniejącym tu zaledwie od lat 
kilku. Okolica nasza początkowo, jak  zwykle w takich razach 
bywa, nieco się wahają-, przekonana postępami wychowsnek 
z całą ufnością garnąć się zaczęła do pomienionego zakładu tak 
że pensjonat PP . Urszulanek do tego stopnia przepełnił sie 
uczennicami, iz musiano znacznie rozszerzyć pierwotny lokal abv 
wielką ich liczbę pomieścić. A i z przychodnich panien utwo­
rzył się znakomity zastęp, tak  że przy końcu roku szkolnego do­
szło do znacznej liczby — 105.

Poniew ź zakład wspomniony w krótkim czasie swego is t­
nienia dał już dowody błogiej swej działalności, i ponieważ obo­
wiązek nakazuje zwróuć nań ziomków „wagę, dla tego pozwólcie, 
ze się o nim nieco obszerniej rozpiszę

W pensjonacie tym pracuje w ogóle 14 nauczycielek i dwóch 
nauczycieli. Mniejszą część nauczycielek stanowią zakonnice, 
większą zas osoby świeckie, pod głównym zarządem i nadzorem 
Matki Przełożonej zakładu. Klas jes t właściwie ośm, z tych naj­
wyższą selekta, z której po roku składają uczennice egzamin doj­
rzałości przed komisją egzaminacyjną rządową w Poznaniu. Do­
tychczas św-etnych doczekał się zakład z tej klasy rezultatów. 
Uczennice bowiem tutejsze chlubnie się zawsze odznaczyły na 
egzaminie rządowym. Z tych nawet dwie, po świetnem złożeniu 
egzaminu, w uczuciu zapewne wdzięczności dla zakłada, czynną 
mu przyniosły pomoc, udzielając czasowo lekcji.

Z dwóch nauczycieli świeckich jeden, będący profesorem 
wyższym przy tutejszym gimnazjum, udziela lekcji fizyki, drugi 
zaś muzyki i śpiewu.

Przejdźmy teraz do opisu publicznego egzaminu dorocznego.
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Zaproszeni rozesłaniem program ów rodzice i m iłośnicy kształcącej 
si® młodzieży, zjeźdź, ją  się i schodzą w tym  dniu tak  licznie, że 
ich sala klasztorna pomieścić nie może. — P P . U rszulanki m iesz­
czą przeto, jak  m ogą. szanowną publiczność w przyległych sali 
popisowej pokojach. — Szanowne duchowieństwo reprezentują  
członkowie kap itu ły  tu te jsz e j,  jeden  z n ich , ksiądz kanonik  W., 
przewodniczy całej uroczystości.

Ksiądz kanonik W. je s t  prawdziwym  ojcem duchownym 
i gorliwym  opiekunem  zakładu. Niezm ordowanej to czynności 
i opiece jego w znacznej części trzeba przypisać pomyślny rozwój 
naukowego PP . U rszulanek zakładu.

Je ś li egzamin publiczny w ogóle może być probierzem  do­
skonałości jakiejkolw iek szkoły, to  niniejszy m usiałby świadczyć 
nader korzystnie. — Przedm ioty, z których egzaminowano, znały 
panny dokładnie, a odpowiedzie sypały się gradem  i ,.jak po
sznurku.1*   Być może, iż publiczność wielce była z tego właśnie
zadowolniona; co do m nie uczyniłbym  tę  przedewszystkiem  uwagę, 
iż zdaje się zbyt wielkiego dokłada zakład s ta ran ia  o wyćwiczenie 
pamięci uczennic, przez co poniekąd na szwank naraża własny sąd 
i rozwój um ysłowy tychże. M ając tę  okoliczność na względzie, 
że zadaniem  zakładu powinno być kształcenie um ysłu i serca 
m łodych uczennic, niepodobna przypuścić, iżby najkorzystniej było 
dopiąć owego trudnego celu na te j w łaśnie drodze. Życzyćby r a ­
czej wypadało, aby w przedm iotach m ianow icie, jak iem i są hi- 
sto rja  powszechna i lite ra tu ra , więcej dawały uczennice dowodów 
własnego o rzeczy sądu i je j zrozum ienia, jak  żeby przytaczały 
dosłownie zdanm o tem  piszących autorów. Praw da, że co do li­
te ra tu ry  ojczystej najm niej jeszcze dało się uczuć owo niedom a­
ganie ; ale też z drugiej strony i na to zwrócić uwagę należy, że 
ty lko zręczne pokierowanie przedm iotu i py tań  przez uzdatnioną 
j  niezaprzeczonym talen tem  pedagogicznym  obdarzoną Docentkę, 
k tó rą  je s t  sam a M atka Przełożona zakładu, potrafiło uczynić mniej 
rażącem  owo niedom aganie. Is to tn ie  w zdum ienie nas wprowa­
dził ogrom wyjątków , na pam ięć przez uczennice cytowanych 
z pisarzy w lite ra tu rze  tak  polskiej, jak  niemieckiej i f ra iu u ik  e j , 
mianowicie zaś w niem ieckiej. Można też powiedzieć, że egzamin 
z tego osta tn iego  przedm iotu po większej części zapełniły  owe 
cy ta ty  wyjątków z „M essjady1* K loppstocka. Z resztą więcej d a ­
leko naszem zdaniem  byłoby upragnionein samo ocenienie wa­
żniejszych płodów autorów , jak  szczegółowe przechodzenie ich ży­
ciorysów. W szakże bynajm niej z tego powodu nie myślę czynić 
zakładowi zarzutu. Chociaż bowiem rzecz m iała tak i przebieg 
w czasie egzam inu, to  w is to c ij samej ma się ona zapewnie in a ­
czej przy wykładzie przedm iotu podczas godzin szkolnych.

Czego jednakże przem ilczeć nie wolno, to  tej okoliczności, 
że błędne ze strony uczennic odpowiedzie tolerowały egzam inujące 
nauczycielki nieraz, mianowicie w rachunkach i w zadaniach, m a­
jących stw ierdzać reguły gram atyczne. N ietylko to bowiem nie­
m ile uderzać m usiało uważniejszą publiczność, ale co g o rsza , źle 
wpłynąć może na sameż uczennice. — Egzam in z dziedziny fizy ki 
wielce zainteresował publiczność. P rzy  tym to  właśnie przedm io­
cie najw ybitniej uw ydatn iła  się różnica system u w wykładzie. 
N ie zdaje się, iżby szanowny profesor używał pewnego podręcz­
nika w wykładzie, ale  raczej nasuw a się dom ysł, że ustn ie tylko 
przedm iot wykładał. Jeżeli jednakże rzecz ma się przeciwnie, to 
zawsze poczytaćby m u można za zasługę, iż nie obciążał pamięci 
uczennic, ale raczej usiłował rzecz oprzeć na  w łasuem  prześw iad­
czeniu się tychże i przetraw ieniu przedm iotu, zostaw iając im do­
wolne tegoż opowiedzenie.

Zauważyć było można, że wsaystkie języki, jak ich  tu  uczą, 
tra k tu je  zakład z całą pieczołowitością, m ianowicie zaś język 
i historję  ojczystą, co mu za prawdziwą a głów na poczytujem y 
zasługę. — Isto tn ie , rzadko się zapewne zdarza, iżby język oj­
czysty gram atycznie z takiem  staraniem  i usilnością pielęgno­
wano, jak  w łaśnie tu ta j .  N iejedno n ieste ty  gim nazjum  rum ie- 
nićby się m usiało w obec wiadomości na tćm  polu uczennic PP. 
U rszulanek, a niejeden uczeń g im nazjalny nie sprostałby w wia­
domościach z dziedziny dziejów  ojczystych uczennicom rzeczonego 
zakładu.

Że zakład o re lig ijne  dba wychowanie uczennic, w ynika to

z na tu ry  rzeczy, i można się tylko z tego cieszyć, zwłaszcze że 
zupełnie niesłusznym  byłby zarzut, jakoby w tym  kierunku źb r 
teczna panowała prcwalencja. — Co jednakże przewodniczki pen­
sjonatu, mojem zdaniem, m ogłyby znacznie podnieść, to zamiło 
wanie do praktycznych a użytecznych robót kobiecych. VVpraJ 
wdzie są godziny tem u celowi przeznaczone, sądząc jednakże  

z owoców, nie odpowiadają one zupełnie swemu zadaniu. Komu 
wiadomo, jak  ważną je s t  ta  g a łąź  um iejętności kobiecej w dal- 
szem zycm uczennic i jak  dotąd  powszechnie była ona u nas 
lekceważoną, ten zapewne podzieli m oje zdanie. Z resztą przez 
w zgląd na to, ze p an ien k i, do zakładu uczęszczające, po na j­
większej części skazane są na oględność praktyczną w życiu i że 
me każdej zdarzy się sposobność uzupełń enia tego braku, wartoby 
przedm iot ten  więcej uwzględnić. y

Szczere pielęgnowanie m uzyki i śpiewu w zakładzie jes t 
w idocznem; to tez śpiew chóralny wykonany był z tak tem  
i wszelką precyzją; szczególniej też w nim odznaczało się  solo 
byłej uczennicy zakładu.

Sprawozdanie to równie ja k  popis, d la ty ch , co mu byli 
przytom ni, samo o wartości zakładu przemawia, kończym je  więc 
życzeniem: oby \Vielebne P p . U rszulanki nieustaw aly  w pracy 
około dobra ogołu! J J

*  *  *

Do powyższego sprawozdania niechaj mi wolno będzie przy­
czepić wiadomość, że po długich usiłowaniach ukonstytuow ało się 
tu ta j  nareszcie Towarzystwo śpiewu, j a k0 fl]ja C en tr Towarzy­
stw a „H arm onji11 w Poznaniu. Ciekawem jes t, c ,y  i to tow arzy­
stwo, jak  innych ty le  w Gnieźnie, na to ty lko  zapłonęło aby po- 
niejakim  czasie zgasnąć, nie zostaw iając, jak  tylko przykry dym 
swarów i nieporozumień po sobie. Dowodziłoby to, jak  z jednej 
strony braku uczucia estetycznego ze strony mieszkańców Gniezna 
oraz braku w ytrwałości, tak  z drugiej s trony  istn ie  zaścianko­
wych ambicyjek i intryżek, jak iem i się tak  często odznaczamy.

Przedpiaciciele
na książkę pam ią tkow ą n a szeg o  w y d aw n ic tw a :

11. W iel. M. W ierzbicka z Sosnówki pod W ąbrzeźnem  2 egz..
13. W iel. W acław Kostkiewicz z O bertyna.....................  1 „
14. W ielm. Ju lja  W rońska z Nowego M iasta  w M orawji 1 ,,
15. W ielm. W anda z hrabiów  Kwileckich N iegolewska

w M urow niey    1 „

S k rz y n k a  do  listów.

P. Stefanowi R ... w Trenchinic na W ęgrzech: Nadesłana, 
kw ota zupełnie wystarcza.

Kochanemu W lodziowi w B rukselli zasyłamy bra te rsk ie  po­
zdrowienie i odnośnie do Jego  lis tu  podziękę anticipando.

P . W aoławowi K ... z O b ...:  Przewyżkę w ilości 25 centów, 
zapisaliśm y na przyszłe ćwierćrocze.

P an i B. C z... z Z .. pod T .. . :  Przez nieporozum ienie zanie­
chano wyselać nasz T y godn ik , który od tąd  regu larn ie  dochodzić 
będzie. N adesłana kwota pozostaje do dalszej dyspozycji. — 
„Ojczyma*1 drukować będziemy.

Pani J . W r... z N ... M ...: N adesłanego florena wręczono 
komu należy.

P. S ... D ... z P r . . . :  Postaram y się o siódmy tom Rzewu­
skiego.

P . J  .. G ... z L .. . :  Sypiąc groblę wedle si ł  i m ożnoici, ża­
łu jem y mocno, że trudno  m m  chwilowo korzystać  z u ro n io n y ch  
propozycji.

P . C ... K ... w Ism a'ilji: W  wiadomej spraw ie pisaliśm y do 
Lwowa.

P. W ... S ... w Krakow ie: U p o m in am y  się o dalszy ciąg 
i koniec rozpoczętej pracy.

Odpowiedzialny redak tor i nakładca E d m u n d  C a l l i e r .  — Czcionkami drukarn i L u d w i k a  J v u r z b a c h a  w Poznaniu,


